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za l ~~~eO!~~:~:ier8z I 
patltll lub za jego mieJsco. 

za 2-6 razowo po kop. 4 .a 
wiersz. 

I 
.a 1-10 razowe po kop. 3 sa 

wiersz. 

Reklamy po 10 k. za w. peti\o. 
Cena ogłoszeń .agranlcznych po 

10 kop. od wiersza. 
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Wiadomości Bieżące. ny dodatkową 80-eio kopiejkową marką. 
3) Do każdego pokwitowania z odbioru 

komornego, przewyższającego 5 rsr. obo-
- l17szystkie pisma Warszaw· wiązkowo dołączać należy markę 5·cio ko­

skie z dnia 2 b. m. zamieszczają p08tano- piejkową. 

wienie Warszawskiego Jenerał-Gubernuto· _ Upały parotygodniowe, przerwane 

~s/S~:~:~~::ł:td~t;5 l~~~k~: b:y~a~:Ól':: ::tzi:~: w~!f:ekOs7i~ałi d~vi:Zy~t~:f;P~:) z~:: 
to postanowieniu tenże Jenerał-Gubernator, ki. W mieszkaniach nawet ku północy 
na podstawie raportu urzędnika swego do zwróconych gorąco było obezwładniające. 
8zczeg6lnych puruczeń, radcy kolegijalnego T 
Pankowa (o nieporządkach d. 13 czerwca ermometr wskazywał po 20 kilka stopni 

Reaumura w cieniu; w słońcu zaś docho· 
w cyrku Salamońskiego) oraz dołączonego d 3 
do raportu śledztwa i przekładu artykułów ził 8 stopni.-To też gdy z poniedziałku 

. h na wtorek niebo się na wieczór zachmu-P?mleszczonyc w polskich gazetach i dzien- .. 
mkach o oyrku Salamońskiego i klownie rzyło l WIatr zrywać się począł, wszysoy 
Tantim, rozknzd: 1) Trzydziestu studentów byli pewni, że buna nadoiąga. Tymczasem 
warszawskiego uniwereytetu zamknąć w ekończyło się w nócy na suchym choĆ silnym 
areszcie policyjnym na czas od dwóch t y- wiett'ze, który ochłouziwszy zupełnie atmo­
godni do 2 miesięcy; 2) toż SIlIDO uczynić sferę, sprowadził we wtorek nad ranem, rzę-

d . sisty, ale zupełnie ciepły, całouniowy deszcz. z woma mleszkańcami m. Warszawy pp. 
S. i R.; 3) Wyduwców zaś !!:azet i dzien- Odtąd mamy już ciągle ohtodne powietrze. 

ników skazać na kary pieniężne: wydawcę Pożar. Gdyby nie dzielny l·at.u· 
tygodnika Prawda (za art. w nr, 26) na nek naszej straży ogniowej, juiby dzisiaj 
300 1'8; wydawc6w: Tygodnika Mód (za art. oała dzielnica naszego miasta, zwana Wiel­
w nr. 26), Tygodnika Ilustrowanego (za IU·t, kił Wsią, leżała prawdopodobnie w gruzach. 
w nr. 233) Kolców (za wierszo i art. \V Gdy bOlviem z poniedziału na wtorek u­
nr, nr. 25 i 26) i Przeglqdu Tygodniowego biegłego tygodnia, wieczorem, po kilkuna­
(za urt. w nr. 26)-każdego po 500 rs. stu dnia eb !lzalonego opału, powstał silny 
wydawoę KurJera Codziennego (za :ut. w wiatr-nagle o godzinie l-ej w nocy roz­
nr. 156) na 750 rs.; wydawcę Biesiady Li- legł się silny i nagły alarm trąbek i dzwon­
tet'ackiei (za art. w nr. nr. 22 i 25) na 1000 k6w pożarnyoh, a olbrzymia łuna we wacho· 
rs.; wJdaweę Gazety Polskiej (za art. w nr. dniej stronie miasta szeroko rozpostarła 8ię 
129) na 1,500 rs.; wydawców: tygodnilca na czarnem, zachmul'zonem tle nieba. W 
Żyoie (za art. w nr. 24), tygodnika Kłosy kwadrans, kilka budynków drewnianych na 
(.za art. w nr. 1147) i pisma codziennego ulicy Targowej na Wielkiej Wei stało juź 
Dziennik dla wszystlcźoh (za al·t. w nr. nr. tv ogniu, ale też jednocześnie stanęły w og-
126, 130 i 133) każdego po 2,000 rs; wy- niu i rzuciły się w sam środek płomieni 
da.w(\ę KurJera Warszawskiego (za art. w , oddziały III i V straży, po chwili nadcią­
nr. nr. 167, 173 i 180) na 2500 ra. 4) gnął IV i pozostałe. Ratunek wszystkich od­
W prowadzenie w wykonanie tego postano. dział6w był tak energiczny i dzielny, że 
wienia polecić warSZ!l w skiemu ober- poli- straszny żywioł umiejscowiono kompletnie, 
omajstrowi. przez roze branie sąsiedoich z obu stron 

- 'JF aŻRe dla wJaŃciciel·i do­
mów i lokatorów. Podług obowiązu­
jfłcych dotychozas przepis6w, kontrakty naj­
m~~ lokali należało spisy wae na. papierze 
stemplowym wartości 1 rs., albo 2 rs. 50 k., 
albo 41's. 30 k., względnie to wysokości 
komornego. Wykraczaj ący przeoi w po wyz­
szemu przepisowi, tak właściciele lokal6w, 
jak i ich dzierżawcy, każdy z osobna, 
podlegają karz~, dzie!lięć razy przewyższa­
jącej wartość odpowiedniego papieru stem­
plowego.Obecnie, poczynając odd. 1 (13) lip­
ca r. b., zgodnie z Najwyższil sankcyją de­
cyzyj Rady Państwa: 

1) Kontrakty najmu wszelkich lokali, 
'sko1'o 81~ma dzierzawy rocznej nie przewyzsza 
500 "S., mają być spisywane nu. papie­
rze zwy,?zlljnym opatrzonym 80·cio kopiej­
kową. marką stemplową, bez względu na 
formę i liczbę arkuszy rzeczonych kon­
trakt6w. 

2) W razie odstąpienia innej osobie 
praw do dzierżawy lokalu, skoro wysokość 
komornego przewy~sza 5u rub., odpowiedni 
dopi8ek na kontrakcie winien być upatrzo-

budynków i szybkie zalewanie wodą palą­
tlych się. Siedm godzin praoowała straż 
w pocie czoła i zusłużyła sobie ua. 
jednomyślne pochwały tak poszkodnwa­
nych jak i świadków. tego groźnego wido­
wiaka.-Spaliły się drewniane, z takiemiż 
zabudowaniami, posesyj e mieszczan: Joska 
Izraelo wicza, Kaczll',arskiego i Zygmunto­
wiczl1; szkód i strat szacują blizko na 5000 
rs. Nie obeszło się też i bez wypadku: 
jeden ze strażaków oddziału II·go załamał 
się Ivraz z sufitem i spadając w sam śl'odek 
płomieni mocno potłukł sobie biodra,­
inny znów z oddziału III-go poparzy! so· 
bie oczy i t. p. 

- JJ7ykreŃleni zostali z liczby 
członk ów atl', ogo. piotl'kowskiej, nlł sku­
tek polecenia włlldzy: Ludwik Bergeman, 
Leon Gliioksman, Lewi Horowicz, PinkuA 
Horowillz, Paweł Keizik, Winoenty Kraus, 
Robert Kriiger, Piotr Piętka, Roch Sokót 
Michał Spysz, Henryk Hojn. Cofnięto zaś 
wykreślenie i ponowuie wpisano na li8tę 
ozłonków straży pp. Rren<!la i obu Szpanów, 
na skutek sprawdzenin, że Sił tutejszymi 
poddanymi. 

- Zuchwałej krcldzieży dopuśoili 
się jacyś złodzieje 'IV poniedziałek ubiegły, 
gdyż w samo południe, wBzedtszy do mie­
szkania p. N. Kobierzyckiego w domu Mor­
ohnera, na drugiem piętrze od frontu, i o­
tworzywszy takowe witrychem, zabrali te~ 
fiUŹ p. K. wszystko ubranie zimowe i let­
nie oraz bieliznę, pozostawiając jedynie 
pościel na łóżku. SŁowem, po!i2.kodowany 
oblicza szkód na I'S. 400. 

-"Oiemno i ciemno"-wciąż słychać 
było narzekanie ... A jakże miało być widno~ 
skoro na 180 przeszło latarni, zaledwie 80 
miało u nas brenery z okl'ągłemi knotamI! 
Skoro się jedna,k o tern obellnie przekonano, 
polecono entreprenerowi, aby natychmiast 
wszystkie bez wyj'łtku latarnie miejskie 
zaopatrzone zostały w okrągłe knoty. Bę­
dzie więc cokolwiek jaśniej. 

- Nie możemy się doprosić pod­
ozas upałów o skrapianie ulic wodą -, nie­
umiemy sobie co prawda lvytłomaczyć, dla­
ozego nie wda się w tę sprawę miejsoowa 
władza, skol'o rzecz wiadoma, że pp. wła­
ściciele kf\mienic sami z własnej inioyjaty­
wy nie wprowadzą nigdy tej innowacyi do 
Piotrkowa i nie rozkażą swym stróżom aby 
oodziennie, o 5 -ej z rana, i o l ·ej godzinie 
wieczorem, skrapiali ohodniki i ulice przed 
ioh poseeyjami, jak to ma miejsce w War­
szawie i lllnych miastach gubernijalnyuh.­
Czynność ta tak nawet niepotrzebną wyda­
je się Jot!}d tutejszej policyi, ze któregoś dnia 
byliśmi świadkami, jak przechodzący przy­
radlriem stt'ażnik strofować począł jednego 
z właśoicieli cukierni za to, że ten poleoił 
POdCZ'lS upału rozlać na ulicy pi.'zed we­
rendą parę konewek świeżej wody. 

- Na cmentar~u tutejszym katolic­
kim, mająoym coraz więcej pięknych nagrob­
ków i ozdób z drzew i kwiatów, daje się uczu­
waĆ tu i owdzie stęehlizna, szczególniej w 
miejsoach, gdzie jest wiele niepotrzebnych 
z !u'ośli, ohwastów i gdzie zagęsto sadzono 
drzewa i krzewy. Taka stęchlizna. i wilgoć 
zanieczyszozają powietrze, a nawet przy­
czyniają się do uszkodzenia nagrobków, 
oraz sprowadzają I'dzę na otoczeniach żela.­
mych. Podajemy to pod rozwagę komitetowi 
omental'llemu w tej nadziei, że przedsię­
weźmie środki zaradcze przeciw złemu. 

Na południowym skraju tegoż cmentarza 
spo~trzegliśmy te~ w tych dniach dwa 
gruby mUJ'owane z zawulonemi sklepienia­
mi. Jeden z nillh mieści zwłoki ś. p. Wit­
kowskiego Franciszka, drugi znajduje się na 
tejże samej linii więoej ku wschodowi, O 

kilkanaście hoków dalej. Zniszczenie gro­
bów przytI'afia się i w innych miejscaoh 
cmentarza. Dostrzegliśmy też kilka obalo­
nych i potamanytlh nagrobk6w. 

Rozsypujące się groby, ze względu głów­
nie sanitarnego, dopominają się jak naj­
prędszej restauraoyi, lub 1asypania ich zie­
mią. Połamane zaś nagrobki potrzebuj, 
odnowienia. Krewni więc, po~ostali po 
zmarłych, któryoh groby i nagrobki uległy 
zniszczeniu, powinniby bezwłooznie przy-
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etlłpić do naprawy zniszcz onyoh lub do ich' dzo wiele rodzin nie jest w stanie uczyć rolnictwa. Występujących przeciw temu 
przerobienia. swych dzieci, ponie wa~ damy owe, mahc środkowi w imię interesu ubogich spożywoów 

_ Pr~e~ nłedo~ór. W ubiegłą śro- inne jeszcze wykłady, rozporządzają dla ję' ozyli znakomitej większości narodu, uspa­
dę na W jelkiej W si około posesyi spalo, zyka polskiego małą nader iloscią godlin. kaj ano tem zapewnieniem, że cenom zb~ża 
nych w m. marcu, jeden z właścicieli tych _ Zamiana. P. Kunitzer, posiadajlłcy krajowego nie dozwoli wzrośĆ nadmiernie 
posesyj pozostawił na podwórzu sanie dre- w Widzewie pod Łodzią wspólnie z p. Hoin- napływ, pomimo ceł wysokich, zboża zagra­
wniane, postawiwszy je wązkim bokiem do zlem fabrykę wyrobó\v bawełnianych, już nieznego. Sąsiedzi, wschodni mianowicio­
góry. Otóż dwojga dzieci bawiących Rię dawno nabył pod budowę tej fabryki 42 mor. utrzymywano-uie mając dla swej produkuyi 
wciąż włażeniem na te sanie, iedno zeska- gi gruntów włościańskich, podchodzących rolnej innego zbytu, muszą. bez względu na 
kując przewróciło je na siebie i zostato na pod ukaz z r. 1864-go. Sprawę tę poruszy' opłaty celne, do Niemiec odstawiać zboże; 
śmieró zgniecione. Było to dziecko stl·ll.' ły władze włościańskie i p. K. obeonie daje oni więc tylko ciężar cła poniosą, a wpiywu 
żnika więziennego, lat 7 mają.ce, Winny w zamian włościan6m 90 mOI'gów gruntów jego konsumenci niemieccy wcale nie poczuj,. 
niedozoru do odpowiedz~alności sądowej po' folwarcznych w innem miejscu. Z polecenia Jeżeli taki obrót przyjmą rzeczy-odpowia­
ciągnięty został. władz dokonywają się też p3miary tych uano protelccyjonistom-to jak~ż korzyść 

Ó P K · H dd ' 'odniesie z ceł tych rolnict\\'o niemieckie, - "JC7o';ciół #'.arny. W naJ'stal'oży' grunt w. p. . l • S!} po aoyml tuteJ- dl k' ' ? R l 
..... J' • a torego ODe zostały ustanOWIOne, 0-

tniejszym i historycznym tutejszym kościele szymt. nictwo-odpierali inicyjatorzy prawa celne-
farnym z 13'0 wieku, w środkowej jego - Wykonanie uka~u. Od pal'u dni ne~o-otrzymywać będzie tytułem zapomo­
części, po nad ławkami, już od czerwca r.b. wójci gmin w pasie granicznym w Sosno· !li cały dochód z ceł zboio w ych, które~o 
ostawione rusztowania służą do odnawiania wickim z rozporz!}dzenia wyższej władzy fiskus na rzecz rolników w całości ii~ 
sklepienia gotyckiego, którego wszakże lUU- administracyjnej odbierajlł od wszystkich zrzl.lka. 
rarze nie zmieniają, tylko żebra jego niekształ· dyrektorów lub zarządzających zakładami W ten więc sposób rolnicy nasi cały 
tne prostują i obciągają podług s~ablonów.- fabrycznemi piśmienne dekleracyje, że bez- zysk jaki własna ich ziemia i praca przy­
Połowa tego środkowego naj wyższego skle- zwłocznie, pod skutkami prawa, przestaną nosićby im mogły, oddając w postaci opła­
pienia, ciągnącego się oli chóru do presbite- się zajmować swemi (\zynnościami. Ponie. canego da niemcom, mają niemieckie wspie­
ryjum, już od paru tygodni ukończona, a dru - waż wszystkie okoliczne fabryki i kopalnie rać rolnictwo! .. Zapomoga ta-z naszej stro­
ga się wykończa. Skoro te roboty po usunię- zarządzane były pl'zez cudzoziemców, prze- nj' wcale nie dobrowolna--miała być ofia­
eiu rusztowań uwidomią się całkowicie dla wi- to w ch wili obecnej pozostają one de jure ro wani' rolnikom niemieckim przez ich 
dzów pomówimy o nich obszerniej. Zamiarem bez zarządu. fiskusa, drogą 7mniejszenia podatków. Otóż 
komitetu nadzorczego jest odmalować cały Znaczna większość dyrektorów i zarzą· wskutek dawniej uchwalonego prawa o uży-
kościół wewnątrz. dzający<,h wystąpita już dawniej z podania- ciu cła na zboże i bydło na potrzeby 

_ W poc~et kandydatów do po· mi o prz~JI'ęcie poddaństwa rosyjskiego, lecz komunalne pojedyńczych państw niemiec­
sad sądowych przy tutejszym s!}dzie okrę- dopiero ki ku otl'zymato poż'łdane rezolu· . kich, wpłynęło do kasy k,ólest lU pruskie­
~owym zapisali się w tych dniach pp. A. oyje. g'0 za rok obrachunkowy 1886/7 przeszło 
Zylbersztein i 1. Ignatiew. Obadwaj ukoń· -- Ji'abrykanci m. Tomas~owa ~ł,OOO,OOO mal'ek: z tej sumy przekazano 
czyli wydział prawny w warszawskim unio rawskiego, wniesli Jo pana ministra tylko 6 milijonów marek kasom kumunalnym 
wel'sytecie. spraw wewn~trznych poda nie o przenie~ie- wszystkich prowincyj, :I. z tej sumy na Ks. 

_ Ropuly na wieżach farskiej i po. nie zarz~du rowiat~wego z Brzezin do Poznańskie, niby jako pograniczne, naj bar­
pijarskich, wraz z gałkami i krzyżami na Tomaszowa. Magistl'at tego miasta zobowią- dziej naraione na kunkurencyję naszeg'o 
nicb, zostały świeżo odnowione. za! się ponieść wszelkie połączone z tem zboża, przypadło niedwie marek 09,393. 

wydatki i dostarczyć bezpłatnie odpowie- TylEil zatem wynosi obiecywana ulga w po-
Zatonięcie. Stanisław Przygodz- dniego pomieszczenia na biuro. datkallh, u co do re8zty, fiskus wyręczał 

ki, alumn 4-0 kursu seminaryjum wło- rolnilltwo. 
cławskicgo, w dyccezyi kujawsko-kaliskiej, fi? B,.~e~i"ach powstała kasa 
20 letni syn oti()yjuli!lty dr. żel. na stacyi pożyczkowo-wkładowa dla urzędników miej- - Łisty od Bedakcyi. 

. k'lk s"owego zarządu !)()wI'ato verro t 'eol o - Pp. Prz,n'mU;fU"'m prellU77leratp W miastaeh powia· 'Piotrków, k"f1inc siR w towarzystwie I u v I o' za WI l'uZ - Jol itrJ ~ .. " .. 't - . , towyeh. Proglmy u przejmie o uregulowanie z Re· 
In .... czyzn w rze"e War"l'e we WSI' KI'J'owI'e, na w tym czasie przez waŚCI we mlJllBte- d k' I kó k b' ż t k t ... " - u v a eY)1} raelun w za ro le ąey a za prtlnUmera ę 
tknięty prawdopodobnie apopleksyj!} lub ryjum, jak i ogłoszeni'!., 
paraliżem scrca, nagle zakończył życie, 26 - Pod .Inou·łod~eUl,-ju.k pisze - \ł' !Oitauisławowie w Galieyi zmarł przed 
lipca r. b. o godz. 5 po południu. Zwłoki "Kur. W 'lrSZ. "-banda cyganów nIlpadła na kilkoma dniami s, p, Agaton GilIer, autor i pUb!ioy' 

. d k l sta. Urodzony w Opatówku pod Kaliszem w 1831 r. 
jego pędem rzeki uniesione mię zy orze- , domek eśnika, który znajdował się na ś, p. Agaton studyja uohversyteekie odbywal w Kra-
nie starych dębów, odnaleziono w godzinę służbie, a w domku była jedynie jego żona. k0wie, pisał wiele, li pomiędzy iOllemi: .Podróż do 
po śmierci i po danym bezskutecznie ratun- Pomimo oporu i krzyków biednej kobiety, Syberyi" (2 tomy), .Opis krainy zabajkalskiej wSy· 
ku, przewieziono do kościoła we wsi Kru- cyganie powyciągali z szaf i skrzynek ubra. beryi" (3 tomy), Od dłuZszego \lzasu przebywał za 
8zynie, gdzie po odbytem nabożeństw n ża~ nie i drobnieisze ruchomości., zabrali 25 gl'anie,!. w Dreznie, Paryżu i Rapperawylu. Ostatuio 

J bawił we Lwowie i w Stanisławowie na Pokuciu, 
łobnom przez miejscowego proboszcza i rs. gotowizny i powBiadawszy na wozy, z gdzie tez umarł. 
kilkunastu kolegów zmarłego, wobec licz- łupem uciekać zaczęli, Tymczasem nadsze dt 
nej rodziny i tłumu ludu pochowane zosta· leśnik i dowiedziawszy się o napadzie, 
Iy na Kruszyńskim cmentarzu. przebiegł poprzecznemi ścieżkami do sąsied-

_ Z Nowego Miasta. W niedziel~ niej. ,,:ioski, gdzie zebrawszy wło.ścian, wraz 
24 lipca, amatorzy przedstawili w Nowem z ~I~I. dro~ę cyga!l~m ~astąplł. ,!u, po 
mieście z powodzeniem komedyję "Geldhab" k~otkleJ bó)ce, cZ,e~laJąc SIę zaprzęgow ~o­
wtamecznym zakładzie leczniczym. W tydzień Ul, ud.alo s~ę ~łosclano~ c<1.ły tabor WZI~Ć 
później 31 lipca pan Naczelnik gubernii do ,,?lewoh" l olistawIć do Rawy, .gdzle 
piotrkowski~j zwiedzał Nowe Miasto. dr?gl akt tego draI?atu odg~ywać Się b~-
Najważniejszą jednak dla kuraoyjuszów dZle przed kratkami sądowemi. 
wiescią jest to, że w przejeździe z Zako· - Ur~ąd~ający doroczne pl,zyjęcia 
panego do Warszawy, ma wstąpić do te- i iluminacyje IV kopalniach doli w Wieliczce, 
goż zakładu znany powszechnie nasz 1'0- p. Franoiszek Klein, donosi nam, że zwie· 
dak Dr. Juljan OChorowicz, dla zasto~owa· dzanie kopalń, zamiast 18-go sierpnia, od· 
nia wspólnie z doktorem Rzeczniowskim, będzie się w tym roku d. 14 tegoż sierpnia, 
metody hypnotyzowania pl'zy kuracyi tu· i że bilety już teraz nabywać należy, bądź to u 
tejszej, z wtaszcza w ch(,robach nel·w(nvych. pana Kleina, b'łuŹ u p. Hiasona w Kra­
Dr. Rzeczniowski ma być wielkim zwolen· kowie. 
nikiem tej metody. _ "Stanowisko Tow. Kred. wo-

- Z Będ~ińskiego donoszą, że w bec niazc2:eni.l dóbr". - Pod tym tytułem 
d. 28 b. m. pe południu, nawiedziła tamtej- p, Józef Jeziorański zamieścił obszerny ar­
ezą okolicę gwułtowna burza. Ulewa i czę- tykuŁ IV trzech numerach warszawskiego 
ste pioruny około dwóch ~odzin trwąjące, "Słowa", które, nie odstępując od swoich 
poprzedziły grad wielkości laskowego orze- dotychczasowych zasad, znacznie się 
cba. Pioruny w stal'ym Sosnowcu za- ożywiło od czasu przejścia redakcyi w rę06 
hiły małe uziecko, w Milowicach 16 letnią p. Mścistawa Godlewskiego, b. redaktora 
dziewczynę, a \" Strzemieszycach Wielkich "Ni wy". 
14 letnią dziewczynkę· _ Oła niemieckie na ~boża ob-

- nies~kańcy Łod~i (1) za po- ce nałożone, IV wysokości Pl,zedtem nie PI'U' 
średnictwem "Kur. Poran." głoszą o braku ktykowanej; przedstawiane były poduzas wy­
nauczycieli języka polskiego w ich grodzieC!) jednywania odnośnego praw~, nie jako Śl·C) .. 
gdyż posiada on obecnie tylko dwie nauczy- dek wspomożenia łaknące~o fiskusa, lecz 
cielki wykładające ten przedmiot. Ztąd bar· jedynie jak,> sposób ratowani,L upadającego 

Z sali sądowej. 
25 b, m. IV wydziale karnym tutejszego 

8ądu okręgowego rozpatrywaną była sprawa 
kupca z m. Radomska, Rubinu Skórnickie­
go, oskar zonego z artykułu 1666 .kodeksu 
kar. Sprawa ta, którą w streszczemu przy­
taezamy, wychodzi po za obręb spraw zwy­
kłych i staje się interesującą nietylko dla 
pl'awnikew, ze względu na zastosowanie 
do czynu Skórnickiego artykułu 1665 kodek­
su karnego, lecz i dla ogółu, jako przy­
kład SpOBO bów osiągan ia zysku przez nie­
których bogatszych na\vet i większych ma­
łomiasteczkowych kupców izraeitów. 

20 czet'wca 1886 r. w pil)tek o godzinie 
5 popoł. do pomocnika ekspedytora stacyi to­
warowej rad\J'mskiej Zo mmel'a, zgłosił się 
kupiec z m, RadoJl1sk'L Rubin Skómicki, z 
pl'ośbą o wyd;:lI1ie towal'ów tabacznych, na­
desztych zWarsza wy od "Braci Polakie­
wicz". Pl'zedsta wiająo przytem duplikat 
listu fmcbtowego na towal' wagi 36 pudów, 
zawarty W ~ skrzyniach i oceniony na 444 
rs. 73 kop., Skórnicki prosił Zommel'a o 
natychmiastowe wydanie towaru, gdyż "za­
raz szabas nadchodzi" i tym sposobem zmu· 
szony będzie pozostawić na składzie towar 
do poniedziatku i niepotrzebnie opŁacać 
składowe, .. ; należną zaś !lumę 465 1'8. 77 k. 
wrllz z zapłatą za prze wiezienie, Skórnicki 
przyobiecał' "w tej chwili zanieść do kasy 
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stacyjnej". -Zommer, znając Skórnickiego 
jako jednego z zamożniejszych kupców, 
który często i akuratnie odbiera towary ze 
stacyi kolei, zrobił mu tę dogodność i ze­
zwolił na odbiór towaru, pozostawiająo list 
u:lchtowy w jego ręku. J akoz Skól'nicki 
natychmiast przelViód towar do swego ma­
gazynu. - Zommer, przy nawale rózllorod­
nych zajęć, zapomniał wkrótce o wyświad­
czonej grzeczności i nie skontrolował w 
kasie, czy nl$leźność za towar uiszczoną zo­
stała. W takiem zapomnieniu przeszło bliz­
ko 6 tygodni. 

Nagle 1 sierpnia zjawia się Skórnicki w 
ekspedyoyi i żąda powtórnie wydania to­
warów podług listu frachtowego, oświad­
czając, ~e ich dotychczas jedzc2;e nie ode­
brał. W skutek tego Zommer zmuszony 
był zapłacić IV kusie należność za Skórnio­
kiego w kwocie 465 r.77 k. i jednocześnie 
doniósł o całem zajściu sędziemu śledczemu. 

W charakterze świadków do tej sprawy 
-wezwano i zbadano pod przY3ięgą na po­
siedzeniu sądowem 15 osób, z kt6rych naj­
większe znaczenie oprócz poszkodowanego 
Zommera miało zeznanie furmana Baze, któ­
ry przewoził ów towar do magazyn u Skór­
nickiegoj tragarza kolejoweg~ Sucharze w­
skiego, który pomag-ul wynosIć takowy ny 
furmankę; Kałużyńskiego, który był obecn­
przy prośbie Skórnickiego o wydanie to­
waru i stwierdził również, że Skórnicki przy.· 
rzekł Zommerowi natychmiast wnieść do 
kasy należną sumę; wreszcie Gebla zawia­
dowcy stacyi towarowej, do którego naj­
pierw zwrócił się Skórnicki ~ urzędowe m 
-oznajmieniem o zaginionym towarze. 

Podprokurator Jachimowski popierał akt 
oskal'zenia i domagał się kary za oszustwo, 
przewidziane al·t. 1666 Ko(l. Kur. Obroń­
ca oskarżonego adw. przys. Lewy, starał 
się wykazać w czynie Skórnickiego brak 
wszelkich charakterystycznych cech oszu­
stwa' przewidzianego Kod. Kar. Wreszcie 
adw. przys. Blinstrub, popierają.cy pow6dz­
two cywilne ze strony poszkodowanego 
Zommera w d wukrotnem przemówieniu tre­
ściwie lecz przekonywa.jąC/) odparł wszy­
stkie wnioski obrony i starał się wykazać 
winę podsądnego i zasadę wniesionego po­
wództwa cywilnego w ilości 465 rs. 77 k. 

Sąd okręgowy, po półgodzinnej naradzie 
wygłosił wyrok skazujący Rubina Skórni­
okiego z artyk. 1665, 1666 i 31 art. Kod. 
Karn. na pozbawienie wszystkich szczegól­
nyoh praw i przywilejów i oddanie do rot 
aresztanckich na półtora roku. Akcyję oy· 
wilną w ilości 465 rs. 77 kop. na korzyść 
Franciszka Zommera od obwinionego Skór­
nickiego zasądził. 

Skól'Qicki po ogłoszeniu wyroku natych­
miast został aresztowany i osadzony w wię· 
zieniu tutejszem. 

Mowa Jana Ząbskiego 
wypowiedziana na zjeździe w Piotrkowie 

r_ 1565. 

(d. c. patrz w }.i 31). 

Afryka ten cios uczuła najmocniej a szczę­
ściem-że stolicę zasiadł Kartagińską ozło­
wiek, którJ po ludzku powiedział: "Gdyby 
w Ewangieliej było prawo twarde dla na­
tury ludzkiej, tedy bym jej niesłuchał. Nie 
lm:lm w papieżu władzy, ścieśniającej wol­

· ność przyrodzenia, albo krzywdząoej wła­
dze Ewangieliej, tak związanej z naturą". 
Padryarcha Grecki, zwoławszy duchowień­
stwo Azyi, tak do oich mówił: "Kapłani, 
miejcie boskiego ducha, ale ciało ludzkie. 
Jesteście ojcami w religii, bądźciez w na­
turze, a niesłucbajcie tego namiestnika, któ­
ry źle używa władzy sobie powierzontlj". 

Taki to był Miłości wy Panie, głos wolno­
ści, głos bezpieczne~o rozumu. Ale Henryk 
V, wziąwszy berło od Kaliksta, dał mu 
miecz, na obronę dzikiego prawa. Powstał 
papież, a rzucając nieustanne pioruny klą-
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tew, poświęoał miecze rozlewające krew 
kapłanów, za. to-że się czuli byó ludźmi. 
Taki to był opłakany stan kościoła-prze­
moo wygórowała, a jeżeli si~ kapłan odez­
wał z prawem człowieka, głos ten rozumu 
i seroa karano jak zbrodnię. Wyłączywszy 
kapłanów z liczby katolików, wyłączono 
ioh i z liczby żyjąoych. Otóz N. Stany, 
odmalowałem wam dobrze znanago prawo­
dawcę, przypatrzmyż się teraz: jakie to 
jego prawo? 
Ktoż lepiej może nad rzemieślnika znać 

jego robotę? Któż stawiać moze gma­
ohy, sam ozas przeżyć mająoe, kiedy sam 
chaty ulepić niepotrafi? Któż może popra­
wiać dzieło, którego nawet zdaleka niezna? 
A przecież gorzko wspomnieć: że stworze­
nie poprawiło Stwórcę, bo ukazując stan 
doskonałości mniemanej, właśnie jakby wa­
dy odkryło w naturze ozłowieka, którego 
Bóg podobnym Bobie uczynił. Wszystko 
cokol wiek można było rozkazać ludziom, 
rozkazał Bóg, swemi albo proroków usta~ 
mi. Bezżeństwa nietylko nieustanawiał, 
lecz go wyraźnie zakazał. Zastanówcie sif,l 
tylko N. Stany, krótką uwa~ą za dowoda· 
mi za bezżeństwem, które pozoru nawet 
nie mają. Oto powiadają-że ślubujący czy­
stość, więcej zasługują, niż wstępujący w 
małżeń/ltwo. Ale radbym wiedział: zkąd tf,l 
pewność wyciągnęli? Nie z natury człowie­
ka, ani z woli Boga,-a to jest źródłem 
praw wszelkich. Jeżeli więc bezżeńlitwo 
jest lepsze, któż nie porzuci dobrego, ażeby 
lepsze osiągnął? Jeżeli więcej zasługuje­
któż po znaczniejszą nie przyjdzie nagrodę. 
Pra~njeniom serca ludzkiego nie masz koń­
ca! Ubiegają się wszysoy stopniami do na­
bycia zdrowia, majątku i starzy pójd/ł w 
rzeczaoh wszystkich podobnym sposobem, a 
któż im zabroni szukaó lepszego? Bezżeń­
stwo ma być cnotą - ale wszystkich cnót 
nasiona, widzimy w natul'lle człowieka, któ­
re ros ną, mniej więcej w miarę wychowa­
nia - w tym miłosierdzie, w owym spra­
wiedliwość, w jednym mQztwo, w <1\'1l~ill\ 
roztropność, a każ"ly, il" 11\'\ W~tl· .. tll elli 
zbrodni, tylu In:l tlkt(lllll',;ioi lm l·II(),:io. Alo 
niech mi kt .. (H)\yic, ?:LCZąWdly od piet·· 
wszego człowieka, aż do ostatniego, naro­
dzić się mającego, jeżeli w owym szere~u 
rodzaju ludzkiego, było tak szozególne 
stworzenie, żeby czuło skłonność do bez­
żeństwa? Nie maSlJ więc w naturze tej u­
rojonej onoty, a zatem, to, z żadnego wzglę­
du, dobrem być nie może. 

Z takioh to powodów, sprawoy bezżeń­
stwa, skrzywdzili spoteozność. Zabobon, pod 
pozorem religii, chciał wyperswadować lu­
dziom, teby, idąc drogą doskonałego ży­
cia, wszystko porzucili dla Boga; aby u­
twierdził omamione pospólstwo, potępił stan 
małżeński. Lud, ktorego nowość za wsze 
uderza, biegał jak za świętymi; wierzył że 
pozbawieni wszystkioh rozkoszy wynieśli 
się nad ludzi, a zatem cudotworcami być 
mogą. A on prorok Ewangeliej "człowiek, 
opuści ojoa i matkę i pójdzie za żoną" 
uWllŻany, był nakształt słów próżno brzmią­
oych. Slubować rzeozy Bogu niepodobne, 
albo trudne do wykonania, jest żyć w u­
stawicznej bojaźni, a tak nierozmyślne dzie­
ło czy może mieć zasługę? Be:tżeństwo jest 
niegodziwe w człowieku, w człowieku pry· 
watnym, jako członku towarzystwa; jakże 
może być szanowane w księdzu, który 
równie do wszystkich praw i swobód na­
leży? Mał~eństlVo jest etanem laski-łaska 
ludziom daje zasługi, odbiel'ać więo ludziom 
st!ln łaski, jestto ogałacać ich z sposobności 
zasługi, - i to jest rzeczą niagodzi wą, eo 
łat wo mądrość wasza osądzi. (d. c. n.) 

ROZMAITOŚCI. 
"Pierwsza. rewia psów", pis~e złośliwie 

w "Matin" Anrelian ScholI z okazyi projektu zacią­
gnięcia w Niemczech i psów do słuzby wojskowej, 
odbędzie się w połowie r. b. Trzydzieści tysięcy 
psów, uzbrojonych od głowy do ogona, będzie defilo­
wało przed generałem. Udział w tym przeglądzie 
wcźmie dwa pułki pudlów, jeden batalion 2-go pnł-
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ku buldogów pieszych, trzy bataliony wyżłów i dru­
gi pułk mopsów. 

Po skończonych latach siedmiu, wszystkie psy za­
liczone zostaną do landwery. Obroża s~anowi ich 
mundur. Psy posiadające ogony zwinięte w trąbklj, 
będą przeznaczone do muzyki. Sztab zajmuje si~ 
obecnie kwestyją mobilizacyi psiego kontyngensu. 
Na granicę dostawiać go będą splłcyjalue furgony. 

W Strasburgu stanie załogl\ korpus złożony I 
6,000 newf6ndlandowj do Metzu przybyło juz 3,000 
dogów dnńsl,ich. 

W celu uniknięci.. możliwego pomięszania rang, 
postanowiono dla czworonożnej siły Zbrojnej ulundo­
wać osobny order "p8iej zasłngi", w kształcie me­
dalu, zawieszonego przy obroży na niebieskieJ wstąż­
ce z Żółtą wypustką. Po jednej stronie medalu wyo­
brażoną jest ko4ć od kotleta na tle z czerwonej emalii. 

W dalszym ci~gu, zapewnia p. Seholl, intendentura 
niemiecka organizuje korpus kaczek, które mają być 
tbW w niemczech, czem gołębie pocztowe są we Fran­
cyi. "Korpus kaczek-pisze w końcn-jest w toka. 
formuoyi. Werbunek odbywa się na całej przestrze­
ni terytoryjuill niemieckiego, podofieerowie zaś otrzy­
mają potrzebne do uczenia ich wykształeenie w bin­
rach redakcyj "Post" i "Kolnis8che Zeitung", które 
8ą, jak wiadomo, najlepszemi nkołami kaczek na 
kuli ziemskiej." 

- Ostrożność w czasie burzy. W polU 
na woInem miejSCU, w czasie nawałuicy, nnikać 
należy chronienia się pod pojedyńczo stojące drzewa, 
stogi i niezbliżać się do wody lub bydh. Fizyk 
Lichtenberg proponuje, aby na kaź dem, oddzielnie w 
polu stojącym drzewie przybito tablicę z napisem: 
,,'I u się ginie od pioruna". Dalej, strzedz się należy 
stawania na punkcie najwyższym na większij pła­
szczyznie, poieważ w takim razie jest się najbliższym 
chmur. Na ulicach, w mieście, należy iść środkiem 
ulicy anie pod domami. Mianowicie nnikjl.ć trzeba 
takich miejsc, do kt6ryc\ił woda I!pływ& Z dachów w 
wielkich ma!!lloch. W pokoju najlepiej mieJ~ce obierać 
w samym środku. Unikać należy blizkości pieca, 
lustra, fórtepianu i żelaznych sztab przyoknie. W 
suterynach i sklepach jest się pewoiejszym aniżeli u 
góry. Okien zamykać nie trzcbl\, ale dobrze palący 
się ogień wygasić. ----

Spostrzeżenia meteorologiczne 
i sanitarne. 

Za miesiąo oze"wiec 1887 ,.. 
a) Stan powieti'za i obloków. 

~) Średnia t.empel'atur'1. z mie.Jią,ca +11,70R. I doby 
naJWYŻi,.u. ~ re,inia+15°, lI ajniższa. +8,70j najwyższa 
7. dilj~-I +200, uaj n l ż~za. z nocy + 30. Czerwiec 
z(Mzl"r.)czuy da! ś rJ 'luL\ + 1~,70 R. 

2/ .Barometr 748 mm. pomiędzy 743 i 754 mm. 
3) Wilgo~ 82 stosltnkowego nasycenia pomiędzy 

30 i IOO • 
. .1) Wiatr zach. i odmiany 23, północ. 7 wschodni 

3, połudn. 3, przewabł kierunek zachOdnio-północy. 
5) Dni jasnych 6, w części jasnych 16, deszcz 

18 l&zy, grzmot 2 r. 
6) Ozon. Średnia z doby 1, z dnia 0,7, z nocy 1,3. 

Z.abarwienie mocne 1 raz, średnie 7 r. Nie za.barwi<.ły 
su; ozonoskopy podczas nocy 1 i dni 7. 

b) Stan zd,.owotny. 
Ospa. w dal/lzym cil\gu - chociaź nieco rzadz;ej 

trafiała się błonica. Febry. zapalenia osarzeli. A. S~ 

Sprawozdanie z targu zbożowego: 
t Łódź dnia 2 sierpnia 1881 r. 

Na stacyi towarowej sprzedano pszenicy 100 kor­
cy (4.00 czetwerti) po 8.85 1's., owsa 600 korcy po 
2.50 do 2.70 korzec. Oprócz tego sprzedano 1~5 
korcy gryki po 4.20 rs., i 50 korcy grochu po 6.00 
rs. korzec. Żyta na staoyję towaro"'ą nie dowie­
ziono. Na Starym Rynku dowozy pszenicy były bar­
dzo małe, natomi ast żyta Jowieziono sporo; OWija i 
jęczmienia nie było na targ(l. Sprzedano: pszenicy 
70 korcy po 8.80 do 8.90 rs., - żyta. 600 korcy (w 
tej liczbie 250 korcy nowego zbioru) i płacono z~ 
stare żyto po 4.65 rs., do 4.70 r8" za nowe po 4.80 
rs. za korzec. Popyt był wogóle dobry. Sprzedano 
wszystkiego zboza 1370 korcy. (~Dzien. Łódz.") 

- Buch pociągó'w drogi żelaznej 
na stacyi Piotrków od dnia 1 (13) Maja 
1887 roku. --I -
a) w kierunlcu od Warszawy god. min. 

do Granicy: ---
Kurjerski (2 klasy) przych. 12 45} '1 

" "odchodzi 12 48 popo nocy. 
Pospieszny (3 klasy) przych. 9 51} d l d 

" " odchodzi 9 59 prze po u n 
Osobowy (3 klasy) przych. 3 27 \ ł d . 

" "udchoflzi 3 37 (Po po u !ll1l 

b) w kierunku od (J-.-anicy do I 
Warszawy: 

Kuryjel'ski (2 klasy) przych. 2 I 42 }po półllocy 
" " odchodzi 2 4. 7 

Pośpieszny (3 klasy) pl'zych. 5 57 }po południu 
" " odchodzi 6 11 

Osobowy (3 klasy) przych. 1 12 }po południu 
~ " odchodzi 1 24 

c) PocIąg miejscowy (3 klasy). 
Wychodzi z Piotrkowal 6 - I rano 
Przychodzi z Warszawy 10 35 wieczorłlm 
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Przeloiony 4-klasowej szkoly 
męzkiej Z klasą przygotowaw-

czą w m. "Petrokowie" 
z&wiltdamia niniejszem osoby interęso­
wane, iż zapis uczniów do tejże szkoły 
rozpucznie się z dniem 4 (16) sierpnia, 
examina zas, z powodu rest:mracyi mie­
szkania 8z~0Inego, w duiu 13 (25) t. m., 
a kurs nauk w d. 20 sierpnia (l wrze­
śnia). W bieżącym roku szkolnym oprócz 
wstępnej, l-ej i 2-giej, otwarta zo­
st.aje i klasa S-cia . 

. Do szkoły p~zyjmu.il! się nif'tylko 
. uczniowie przychodui, lecz i pensy­

. jonarze, którym zapewnia się o­
pieka i pomoc naukowa. 

(3-1) 

Jakób Popowski 
Kandydat nauk Fizyko­

Matematycznych. 

Rs. 2000 
jest do wypożyczenia na l-y numer hy­
poteki, ll'l umiarkowany 1JrOcent. Infor­
macy ja o adresie w Redakcyi. /3-1) 

Zawiadamiam Rodzic'ów i Opieku­
nów, że z pozwolenia władzy 
szkolnej przyjmuję, jak dawniej 

tak i nadal, w roku 1887/8 uczniów 
ua staocyję zapewniając im tro­
skliwą opiek~. Ulica nOrłowska" dom 
Reichmana. 

(3-1) F. OCHOCKA.. 

N anczyciel doświadczony 
pedagoll, możo wyjechać na wie~ dla 
przYdpasabiania uczniów do szkół.­
Adres: Sławków (Poste restante). 

(2-1) 

NAUCZYCIELKA 
Z patenteu1 

posiadająca VI' wysokim stopniu muzykę 
i języki obce, pragnie ullliescić się na 
wsi. Wiadomość w księgarni W -go 
Jedrzejewicza.. 
-Tamże powziąć możua wiadomość o 

lekcyjach muzyki i języków obcych 
ndzielanych w mieście. (3-1) 

DO APTEKI 

Ma~azyn strojów damskich 
J.KOW A1SKIEJ 
przeniesioliy został z Hotelu W-go 
Karlińskiego do domu W-go Olszew­
skiego na tejże ulicy nPetersbU\'skiej" 
nie dochodzl).c Ogrodll przy Kolei. (3-2) 

r y D z T 
..i. E 

SKLEP MYDLARSKI I 
Sklep mój egzyst.ujący od lat. 3:»-0 w nPetrokowie" przy ulicy I 

~Połtawskiejn prowadzącej z Rynku do FlIry, przeniesiony został od dnia 1 Li­
pca r. b. do domn ·po Anfiłowie położonym w rynku -Vis a -vis Apteki Pana 
Gampfa. ,Sklep·zaopatrzony regularnie w wielki zapas rozmaitych gatunków 

~wiec i wszelkich innych produktów w zakres mydlarstwa wchoilzącycb, 
przez tyle dałjuż się poznać tak z doboru towarów, jako tez i z cen najprzy· 
stęnniejszych. Mam n.adzieJę, że Sza.nowna. Pnbliczność raczy mnie jak dotąd 
tak i nadaL, n·a n~wem miejscn zaszczycać łaskawemi obstalunkami,. które f 
sumiennie·. i po możebnie najniższych cenach odstępować będę. . 

, (2-i) .~ z PQważaniem F~RDYNAND JEROMIN. 

~. ~ .. ~~~. ~. "~~~~~"I . ........ . . . . . . . .. .. . 
·0 •••• , •••••••• 0° • • ., '.,. • ••••• • ·0"· 0° 

:: 7:7G-lJ'D~ON'IT:7:7 :.: 
.. Na ostatniej wystawie w Mnzeum Przemysłowem, otrzymał ~ 

LIST POC:a::-W-ALNY r.i7):J 
jedyną nagrodę dla tego działu przeznaczoną. ;.isZC\f;y raz na zaW8ze ~ 
"grzyb drzewny·· · i zabezpiecza nowe budynki od takowego. ~ 

OSUZZa. vvilgctne :r.nieszk:a.:c.ia._ ~ 
Ś~iadeetwa 10 .. cio letniej praktyki wydane p~zez wiele o~ób. (naj- ~ 

.. mniej po 3·ch letlllem wypl'obo\\"aDlu); z tych lllekt6re wymlemam: ~ 
W.W: CholewiiIski not.aryjusz Simno.- Dl1beltowicz Inżeuier War- ~ 

szawa -Jełowicki wł. ziemski, Ożellin,-Jaworuwski wł. d. Bogusła- <:l~. 
wice, :... Jaworow8ki wł. z. TrębId, - Kopelman fabl·. kul, Modlin,- :.: 
Leo Red. Gaz. Polskiej,-X. Morzf\jewski prob. par. Liflowiec,-Rak- , .. 
S:la~il1 g<lllerałowa, Grodzhk, - Rudnicki wł. z. Szawelski Inżeuier, I'" 

.. MławlI,-Tabęcki wł. z. Dłutowo. . . 
. Inform3cyje bezpłatne.-~gentów poszukuje się. .. 
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NAUCZYCIEL SZKOŁY 
4-0 klasowej 

męzkiej w ~Petrokowie" 
.J. L,\ltIPA..RSIi..I przyjmuje po 
wakar.yjach oczul t.ejże szkoły 
na stancyję. Zapewnia się troskliwa 
opi"ka i pomoc w naukach. (0-10) 

Skład Węgli 

Włoozimierza SaplńsKiego 
(Róg alei Aleksandryjskiej) 

(Jeny 

Korzec węgli kamiennych 
grubych 240 (t. . . . . 85 k. 

Korzec węgli kamiennych 
grubych na skrzynie 10 
korcowe zamknięte (przez 
Magistrat Warszawski 
ostemplowane) . . . . • 83 k. 

Pud koksu (korzec 4 pudy) • 30 k. 
Korzec węgli drzewnych . 1 rs_ 

Uwaga. Na miasto rozsyła 
się w koszach półkorco .vyeh 
wagi ISO !/b. (13-113) 

Włodzimierza Saoińskie[o 
Wynajem Pojazdów .. ALEKSANDER CISZEWSKI budowniczy ~ 

.: R5059-(10-9) Kantor w Hotelu Angielskim W ",arszaWie~:.: 
··l!I.JihVf.L~~~'\,Q ~~~'!\.Iil,~~~~~~~~~~' •••••• 

'. ~~I:~~~~~~~~~~~~'iW'~~' .. 

Dom W -go Adama. Gołembowskiego 
wprost Poczty 

Departament Przemysłu i Hand!tl St. Petersburg, 10 lutego 1886 rokn JW 3106. 
Pewny środek XIX-go wieko.-Gwarancja długolet.uia 

, CATOaH 

Wynalazek inżyniera-techll(,loga Rittera. 

Karety, Powozy, Bryki, Konie 
i Tramwaj na spacery. 

Fabryka wszelkich wyrobów 
Rzeżbiarsko-Kamieniarskich 

~ P1.askowca 
MARMURU i GRANITU 

Wł. Karbowskiego 
przy Cmentarzu Katolickim w Pe­
tl·okowie. (4-4) 

Młoda osoba 

OSUdza WILGOC w starych domach, zabezpiecza NOWE, oraz utrwalając 
wszelkie przedmioty z DRZEWA, jako to: sprzęty gospodarskie, naczynia kil· 
chenne, i t. d. ochrania takowe od rozsychania się, pękania, gnicia, grzybka; 
dezyufektuje stajnie, obory i t. p. i ZASTĘPUJE OLEJN;\ FA.RBĘ w roz· 
maitych kolorach przez dodalJie odpowiedniego proszku służą.c do zaprawiania 
podłógi · -tańszy od tpjże 050%. nEkssikator" sprzedaje się w Głównej Ajenturze 
na gub. petrokowską, w księgarni "M. Rawicz" ' '" Petrokowie: tllmźe ,'trzy- która świeżo ukończyła 6 klas na je­
mać można bezpłatnie BROl:lZURKJ, objaśniające pożytek i zastosowanie .Ekssi- dncj z pierwszorzędny<.h Ilensyi w War. 
katora:' w języku polskim i rosyjskim. Ajentura głó"I'na podejmuje się osuszallla Bzawie pragnie poświęci ,' 2 do 3 godzin 
wilgoci z mieszkań i w ogóle murów po cenach warszawskich.-Poszukuję ajel!- dziennie na lekcy je lub kOl'epetycyje 
t.ów w miastach powiatowych gub. petrokowSldej. (0-17) wzamian za stół mieszkanie i niewielkie 

Do sprz~da~y z wolnej ręki lu~ • • • wynagrodzeuie. Wiadomość u W-nych 

WYdzierza\Vlenia~kaŻdymCrSle D. r Michałowski' Z powodu wyjazdu ~rzywickich. . . . (0-5J 

Folwark włok 14 )2 O .. zł?ź?~o '!' kóięgarni . .M'. ~~wi~~ ~ .. D~ dZISIejSzego nu~er~ 
z Inwentarzem ~ywym i mart,",:ym o 3 przeprowadZIł SIę do domu BI~hJo~ekl .~rywat?eJ kSlązkl ro~neJ dołącza SIę arkusz 6 pOWIeŚCi 
wiorsty od stacYI Rogów drogi żGlaz- • tres.cI I w roznych Język~ch do. sprz.e- p. t. Jf'rankley przez Henry-
nej a o miedzę z gruntami miasta po- W-go G ol e m b o w s k I e g o na dama za połowę wartośCi. Tamze wla· k G e 'U kk d' E 
wiatowego Brzezin, Wiadomość u Re- • k P t (3 3) domość o meblach, lustrach i t. d. do Da b r vlk.e. W prze a zle • 
jenta w Brzezinach. (12-2) prZeCIW o ocz y. - sprzedania. (3-2) o rzańs lej. 

Redaktor i wydawea Mirosław Dobrzański. 

JlOBllOJlIlHO J..I.eHilypu~. W drukami ~. Pań8kieę;0 w Petrokowie. 
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- A zatem to gwałtowne wstrząśnienie, którego 
doznał, to wzruszenie rozkoszne, któl'e go opanowało, 
to pl'lIgnienie wejrzenia, uśmiechu Kati-to była mi­
tosć?-A zatem i ta. nienawiść jego, ta niechęć, to o­
burzenie na jej chłód-to także była miłość! 

- A więc, panie Frankley?-spytuła młoda panna. 
Co miss Motter ? 
Namyśliłeś się pan? złożysz pan wizytę pani 

Alcot? 
Zrobię wszystko, co pani rozkaże - odparł 

zdławionym glosem. 
Usta Kati zatlI'żały lekkim, zwyoięzkim uśmie-

chem. 
A teraz, powiedz mi pan, co się dzieje z mo· 

jemi 8ohodami?-powiedzial'a spokojnie.-Pomimo wszel· 
kich usiłowań, nie mogę idl wprowadzić na oś główną. 

Podała mu I'y.:mnek i wygl,}dała pl'zez okno, 
pouczas gdy Horacy poprawiał omyłkę. 

Jakkolwiek silnie wzruszony, Horaoy IV zupeL 
ncśoi panował nad sobą. 

- Może się domyślać uczuó moich-pomyślał­
ale wiedzieć o nich nie będzie nigdyl 

- Guy po skończonej lekcYI wyszedł na ulicę, 
odetchnl~,ł, jak I.\złolViek, który nagle z dusznej atmo­
sfery dostanie się na świeże powietl·ze. 

Zamiast wrócić d,) pracy, zaszedł do parku i 
tam, wyszukawszy cichy, spokojny za.l,ątek, usiadł na. 
ławce ... 

Tuż obuk sadzawka objęt.a IV ramę świeźej zieleni, 
ściągała krocie ptaszą.t do 8We!!(1 kryształowego prze­
zrocza; drzewa złociły się pąkami nierClzw itych liści, 

·.~lUZg 
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z kolców, po(lata ją. Frankleyowi. Czyż mógł odmówić? 
Było.by to wprost impel'tynencyją.. C;.yż mógŁ nio 
spojl'zeć, choćby po to, by podziękować za uprzejmość? 
Spoj\'zał i spotkał się z najl'ozk08zniejllzym uśmiechem 
miss Kuti. Była tak piękna i tak wdzięczna zarazeml 

- Jesteś pani bardzo dobrą-ezepu1!ł. 
l jakże potem mógł jej powiedzieć, że D1e ohce 

jej nadal widy wuć ? 
Do wtol'ku!-przemówiła z ponownym uśmie-

cbem. 
Do wtorkul-odpad Horacy i odszedł. 

Gdy się znalazł na ulicy z pąkiem róży w ręku, 
odpii!ł pl,lto i zatkną.ł kwiat w but()nierkę. 8z\'on 
już stopni at, a śnieg zamienił się IV btc)t o; ale niebo 
bylo błękitne, a powietrze pełne woni, jak na wiosnę, 

Pojadę do Cum bl'idp:e, od wiec1zić poczci we~o 
Brigilt',\ - pomyślat i wsia.1t do tramwaju z uczu­
ciem, że ro!'.oda jest CzarolVna i że on sam jest mło. 
dym. A uczucia to l'ozkoszne dla tych, co je ocenić 
umieją. 

IX. 

Cambridge, po łożone wyżej od Bostonu i wy­
stawione więcej na chłód, zach<)\val'o i mróz i śn1eg 

dotąd, Gałęzie szkli ty się jak sadzone dl'O!!iemi ka­
mieniami, ziemia bieliła się jak puch\JIU zasłana. We­
soło też Frankley przc8zę(U kIlka alei i zadzwonił do 
domku stare~o profesora. 

W gabinecie zastał starca w futclu. a Ellę po· 
chylollą nad talerzem, po którym pędzel jej uwijał SIę 
żwawo. 

Frnnkley 
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Przeszkadzam wam-zawolał-przepraszam! 
- Ależ broń Boże-odparł żywo BI'ight - ani 

mnie, ani Elli, bo jej nie plozeszkadza nif!dy nico 
Nigdy i nic-potwiel'dziła wesoło Ella. 
Wyglądała jednak bardzo mizernie i wyda. 

wała się zmęczoną. Frankley zwrócił na to uwagę. 
- Je!lteś pani bardzo blada, miss Ello,-rzekł ze 

współczuciem. 

- Dlategll zapewne, że biedna marna źle spała 
tej nOlly-odrzekła. 

Horacy pomyślał, że jeżeli marna spała źle, córka 
nie spała pewnie wcale. - Chciał to powiedzieć, ale 
zatrzymał się. Czuł, że Ella nie lubi, gdy się kto 
mą zajmuje widocznie, 

- Śliczną pan ma różę-powiedziała po chwili. 
Frankley spojrzał na kwiatek i nie wiedzieć cze­

mu zmieszał się, 

- Dostałem ją-powiedział - od miss Motter, 
ponieważ uktótem się kol<lcm róży pod<lzas lekcyi. 

Loika wypowiedzianego pl'zez H Ol'acego zdania 
pozostawiała wiele do życzenia; mimo to Ella nie py­
tała o objaśnienie żadne, 

- Skaleczyłeś się pant-zawołała. - Bo też te 
róże mają szkaradne kolce! 

- Nie czuję już bólu-odpad Horacy. 
Skłamał, bo pod rękawiczką. czuł palenie i sil· 

ny ból, jak gdyby upiól' niezadowolony wysysaniem 
mózgu jego dwa razy na tydzień, przyczepił mu się 

do ręki. 
- Cóż, nie budujesz jeszcze?-zapytał go stal'y 

Bright żyozli wie. 

G!1I 'OlUWG!U ouqopod ą"! llłAZO!1 n 'A\.91UGJnl[u0'l 
fGf ąl>AIIOonz.lpo z UGPB? '1l19!M!1 o21G!l[IG!A& ąOt!uOIBB A\ 
AUf''1JUlnA.ll UlIM pAJ faf ąOAofm~łl!o M9Z0!lIlld lpAU 
o pOllI z UGpll? '?al G!U10181 'LIDPjGl!l{O.1tI weIG!I>Azon'lU 
?!U fGoa!A\ ~WGZO fG!U IlIP 18af G? • 1:Gl'1ul1.1..[ ł1l1AZl>AM 

UlAl nqOG!węn M. 'AIIAZIlAIG!ZP ~OpołUl ną"a!UI~n o~aUZB 
M0'lZOJ waMA{dA\ pod ~a!II\I l[lIf 'Ilł~!uJole O~Gr ?aqIlG!1I 
lIłBO ! G!8 lIł~lUąoa!w!1 fi 'll!Il\lOłz łllIO!llInn G~ G!A& pOI 
z C!U 'iłU łllZJ111d AOIl[UtlJa 11 'GA\Ołl1 1I1BO!UP0c:I 

'O!ufo'l0ds 9łAZO 
-1}0'l0p-nlUGy1l1 Pl!llI O!U ulId !1AąAp~ '!AOllGlO,Id faM8 
lIUlId ,{qllłAZI>A?n G!U 'a!zIlJ llI!lilll At 'ałV -

'AI>'IlJOH AUO!U~IlJp 
-od łtlłOAUJZ - I G!UUl uIP GuqGjl{llodA0.111 0.L -

·WGUogB.l21 9f!lI!l G!U?BA\ 
·n o~u21łl!1> 'upudpo- łluzoa1n'lB fa!ułGdnzfllN -

1.1I1UGl'll O~GlIpll? łtl!W G!U P9ł'lAZ.lduu 
UlAąAp~ 'łluzI>Gln'1B G!UA\9J .Aql1łAQ loo1V !uBd lIfA0'tal 
-O.1J AZO-' il>u.I0H ł'llłOA\ BZ-ł/!UIlU wuzBu.1daz.1 cI-

'AloQOJ op 9!B 9łllJqBZ wafollodB wAzefa!UładnzfBu z 1 

uogtlJ:3 ! ja!ll.lAo 19·1A\odllU tqG!ZA\ .1GllOW BB!W 

'WA19!U'l0P O~GMA ? op ~al 
9!B łlIZ:) '?!Ztl.lqO ! 9,{zmq,o 0Pl!U1 O!U 0A\Oł8 euąopod 

0:3 Aq 'Ol UlI WG!'l!AzofGdoJn~ łAq 01pUU9Z A<lUJOH 
'9·1GfAJU'l G!UPOMlIZG!U uud ZB!qO.lZ 'aljG!Jo łlrOMB 

pod 'BU'Ild O!llI~G.A\ 100IV !1I'Ild OljlA1 !la?af !-'fGl'0p 9t 
-Gu~łl!Il-G?oW O!U G!B ?!qlIjqood A\9P\Gl!I.{IlJtl!W ąllAU 
-UUZ GZ UGpU? UlpjUf 'G! ~ AlltfllZ01mZpOlIIGlttJ,-

'nsSZ\) 01 
'iłU nw Bł!MBlBO~ G!U !ł.39w GlU alll '9G!ZPG!410d ~oO 

- 9f 

47 

był przez nią zaszczycony bardziej uprzejmym roz-
koszniejszym uśmiechem. 

- Źle się pan bierzesz do rzeczy, panie Fran­
kley-powiedziała, robiąc ruch, którym twa.rz .swojlł 
przysunęła. tuż .• , tuż do twarzy Horacego. - Zle się 
pan biel'zesz do rzeczy-powtórzyła.-Tu, u nas, po. 
trzeba używać praktyczniejszych środków, by dojść 

do celu, a pan do niego doj dziesz nieza \~ odnie I j e­
stem tego pewną! 

Mówiła tak prz~konywająco, że Horacy po raz 
drugi spojrz!\ł na nią, i nie mógł jut oderwać wzro­
ku od tej pięknej twarzy, która naraz przeistoczyła 

się we wcieloną pokusę. Zdawało mu się, że w twa­
rzy pięknej dziewczyny wyczytał dziś to, czego od 
ch wili poznania napróżno w niej szukał -że wyczytał 

wzruszenie gorące, że twal'Z tl~ nagle ożywiła się u­
Ozuciem szczerem. 

- Więc pani wierzy w moją przyszto~ć?--za pytał. 
- Wierzę niezachwianie - odparła, nie patrzllC 

już na niego. 
Dreszcz rozkoszy przebiegł całą istotą Frankleya, 

i w umyśle jego zapanowała nagła jasność, jakby po 
odkryciu wielkiej prawdy. Uczllł się naraz tak 
wielkim, silnym i szlachetnym, jak uczucie, które nim 
zawładnęło. 

- Kocham ją. I-pomyślał. 

Ohjniony, wzruszony i zdumiony tą myślą, oparł 

głowę na obu rękaoh i pochylił się nad rysunkiem; 
je dnocześnie spojrzał w głąb istoty własnej, 

Kati tymozasem rysowała dalej ze zwykłym spo­
kojem. 


	Tydzien1887nr32str1
	Tydzien1887nr32str2
	Tydzien1887nr32str3
	Tydzien1887nr32str4
	Tydzien1887nr32str5
	Tydzien1887nr32str6

